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    Na wybiegu treningowym hulał zimny, listopadowy wiatr irozwiewał nawszystkie strony włosy Amy Fleming. Ona jednak tego nie zauważała, całą uwagę skupiając naCygance, czarnej klaczy, która obiegała ją właśnie kłusem. Widząc, żeCyganka zwalnia, Amy rzuciła zwiniętą linę wkierunku jej tylnych nóg.


    –Dalej! – ponagliła.


    Klacz prychnęła iruszyła doprzodu, uderzając kopytami owilgotny piasek, apod jej lśniącą skórą widać było napinające się mięśnie. Amy poruszała się naśrodku wybiegu tak, byjej ramiona zawsze były ustawione równolegle doboku konia, ibacznie obserwowała Cygankę.


    Pokolejnych dwóch okrążeniach jedno ucho klaczy nieco opadło izdawało się, żejego czubek jest wycelowany wAmy.Pochwili Cyganka opuściła łeb iszyję kuziemi, otwierając izamykając przy tym pysk.


    Amy odrazu rozpoznała ten sygnał. Klacz wswoim języku – mową ciała – komunikowała gotowość dowspółpracy. Amy upuściła linę naziemię, odwróciła wzrok iustawiła się bokiem dokonia. Przyszedł czas nato, bypokazać Cygance, żenie jest dla niej zagrożeniem, izaprosić ją dowspólnego działania.


    Kopyta klaczy coraz wolniej uderzały wpodłoże, ażwkońcu stukot ucichł zupełnie. Amy czekała. Nastąpiła dłuższa przerwa, apotem znów usłyszała stukot. Klacz była coraz bliżej. Dziewczyna wstrzymała oddech. Cyganka pojawiła się ujej boku, wyciągnęła miękki pysk idotknęła nim jej ramienia. Natym właśnie polegało porozumienie. Amy poczuła dreszcz radości, odwróciła się powoli ipogłaskała Cygankę poczole.


    Techniki porozumienia Amy nauczyła się odswojej matki, Marion. Dzięki komunikowaniu się zkoniem zapomocą jego języka – gestów ispojrzeń, między zwierzęciem aczłowiekiem tworzyła się więź oparta nazaufaniu izrozumieniu. WHeartlandzie – schronisku dla koni, które Marion założyła, byleczyć zwierzęta zproblemami psychicznymi ifizycznymi – technika porozumienia była pierwszym etapem kuracji. Zanim mama Amy zginęła tragicznie przed pięcioma miesiącami, stosowała tę metodę wterapii każdego konia pojawiającego się wHeartlandzie.


    Amy odwróciła się tyłem doCyganki iprzeszła nadrugą stronę wybiegu. Klacz poszła jej śladem. Kiedy tylko Amy robiła krok, Cyganka podążała zanią. Wkońcu dziewczyna zatrzymała się iodwróciła wstronę wejścia nawybieg, gdzie stał Treg, siedemnastoletni pracownik Heartlandu, przyglądając się jej poczynaniom.


    –Icootym myślisz? – zawołała, przypinając lonżę douzdy Cyganki.


    –Dobrze jej idzie – odrzekł.


    Przeskoczył zręcznie przez ogrodzenie iruszył wjej kierunku, awiatr targał przy tym jego ciemne włosy.


    –To zupełnie inny koń niż ten, który tu przyjechał – powiedział, poklepując czarną klacz.


    Amy przytaknęła skinieniem głowy. Pięcioletnia Cyganka była własnością Pameli Murray, która jeździła naniej wkonkursach ujeżdżania. Klacz przyjechała doHeartlandu dwa miesiące wcześniej, nerwowa inieskłonna dowspółpracy, adotego zpaskudnym nawykiem, jakim było wierzganie wchwilach podekscytowania. Amy iTreg wspólnie wyleczyli ją znerwowości, stosując olejki doaromaterapii iśrodki nabazie kwiatowej, anastępnie, dzięki technice porozumienia, zachęcili dowspółpracy zludźmi. Cyganka stopniowo się odprężała istawała się coraz mniej uparta. Minęły już ponad trzy tygodnie, odkiedy wierzgnęła poraz ostatni, akażde kolejne porozumienie przychodziło szybciej ipłynniej.


    Amy popatrzyła, jak Cyganka trąca pyskiem kołnierz kurtki Trega.


    –Myślisz, żemogłaby już wrócić dowłaścicielki?


    Wzielonych oczach Trega pojawił się wyraz niezdecydowania.


    –Nie jestem tego pewien. Wiem, żezachowuje się poprawnie, ale nie jestem przekonany, czy znowu nie spróbuje wierzgać. Ajeśli tak się stanie iuda jej się zrzucić jeźdźca,to wrócimy dopunktu wyjścia, bonauczy się, żewierzganie przynosi pożądany skutek.


    –Masz rację – zgodziła się Amy. – Ja również tak uważam.


    Uśmiechnęła się doniego, ciesząc się, żemają podobne przeczucia. Odkiedy jej mama zginęła wwypadku, Amy podejmowała wszystkie decyzje dotyczące koni wspólnie zTregiem. Zwyjątkiem okropnego momentu, kiedy myślała, żechłopak chce odejść zHeartlandu, zawsze się dobrze rozumieli, aAmy była świadoma tego, żewiele mu zawdzięcza. Miała wątpliwości, czy Heartland mógłby istnieć bez Trega. Pomagał jej przy koniach, podczas gdy dziadek Amy, właściciel całej farmy, zajmował się domem iziemią, aLou, jej starsza siostra, wzięła nasiebie prowadzenie rachunków.


    –Zadzwonię dzisiaj dopani Pameli – powiedział Treg. – Wytłumaczę jej, żeCyganka musi zostać trochę dłużej.


    Otworzył bramę, poczym razem zAmy ruszyli zaprowadzić konia dostajni.


    Kiedy mijali tylny budynek, ich oczom ukazał się wysoki, jasnowłosy Ben Stillman, nowy pomocnik wHeartlandzie, który pchał napełnioną taczkę. Widząc ich, zatrzymał się.


    –Ijak radziła sobie dzisiaj Cyganka?


    –Dobrze, dzięki – odpowiedziała Amy.


    –Wszystkie sześć boksów wtej stajni już wyczyściłem – powiedział Ben. – Izrobiłem też cztery wtamtym budynku – dodał, wskazując głową stajnię zdwunastoma boksami.


    –Zaraz przyjdę ipomogę ci zpozostałymi – powiedział Treg.


    –Ja też – dodała Amy, która poczuła wyrzuty sumienia, żetylko Ben tak ciężko pracuje. – Ale najpierw skończę zCyganką.


    Wtej samej chwili otworzyły się drzwi domu inaprogu ukazała się Lou.


    –Śniadanie! – zawołała.


    Amy pomyślała oczekających nanich ciepłych bułeczkach, jajkach iszynce.


    –Skończymy pojedzeniu – powiedziała szybko, czując burczenie wbrzuchu. Zimą, wkażdą niedzielę, dziadek przygotowywał wielkie śniadanie dla wszystkich wHeartlandzie.


    –Chodź – powiedziała, prowadząc Cygankę. – Wejdziemy dośrodka.


    Pochwili dołączył doniej Treg, ale Ben został przy taczkach. Amy spojrzała zasiebie przez ramię.


    –Idziesz, Ben? – zapytała.


    –Chyba sobie odpuszczę.


    Zatrzymała się, zaskoczona.


    –Co? Chcesz zrezygnować zesłynnego śniadania dziadka?


    Ben wzruszył ramionami.


    –Jest jeszcze mnóstwo rzeczy dozrobienia. Zabiorę się doboksów – powiedział.


    Musiał dostrzec zdumione spojrzenie Amy, ponieważ dodał:


    –Ale nie ma sprawy, naprawdę. Wcale nie jestem taki głodny.


    Chwycił zarączki taczki iposzedł przez podwórze wstronę sterty nawozu.


    –Narazie! – krzyknął.


    Amy spojrzała naTrega. Nie pierwszy raz wtym tygodniu Ben zdecydował się nie przerywać pracy.


    –Słyszałaś – powiedział Treg, marszcząc brwi. – Przecież go nie zmusimy, jeśli nie chce.


    –Ale on się teraz przepracowuje – powiedziała Amy, prowadząc dalej Cygankę.


    –Chyba nie mamy powodu donarzekania – odrzekł Treg bez emocji. – Przypomnij sobie, jak było wcześniej.


    Amy cofnęła się myślami domomentu, kiedy Ben miesiąc temu przyjechał doHeartlandu. Przysłała go ciotka, Lisa Stillman, właścicielka wielkiej stadniny arabów, która uważała, żepobyt wHeartlandzie dobrze zrobi Benowi. Początkowo chłopak podchodził sceptycznie doalternatywnych terapii stosowanych wschronisku iniezbyt udawało im się znim dogadać. Odkiedy jednak Amy iTreg uratowali Reda, jego ukochanego konia, pozatruciu, Ben zaczął się bardzo przykładać dopracy. „Ażzabardzo” – pomyślała Amy.


    –Jakby uważał, żemusi pracować bardzo ciężko, żeby odkupić to, jak się zachowywał napoczątku – powiedziała głośno, otwierając drzwi doboksu Cyganki.


    –Przynajmniej dzięki temu wszystko jest zrobione – odrzekł Treg.


    –Treg! – Amy skarciła go poprzyjacielsku.


    Wgruncie rzeczy jednak uwaga Trega niezbyt ją zdziwiła. Pomiędzy Benem aTregiem panowały chłodne stosunki właściwie odpierwszego dnia, gdy chłopak pojawił się wHeartlandzie. Sytuacja wprawdzie poprawiła się nieco, kiedy Ben zmienił trochę nastawienie doich metod, ale Amy podejrzewała, żetrzeba jeszcze czasu, byTreg iBen mogli się traktować jak przyjaciele.


    Wyszła zboksu, aTreg zamknął drzwi naskobel. Skierowali się wstronę starego, pokrytego klepkami budynku mieszkalnego. Zrzucili buty iweszli dociepłej kuchni. Wpowietrzu unosił się zapach świeżo zaparzonej kawy idomowych bułeczek.


    Jack Bartlett, dziadek Amy iLou, stał przy kuchence imieszał jajecznicę napatelni. Kiedy weszli, podniósł głowę, anajego ogorzałej twarzy pojawił się uśmiech.


    –Głodni? – zapytał.


    –Jeszcze jak! – zaśmiała się Amy.


    –Mogę wczymś pomóc? – zaproponował Treg.


    –Nie.Siadaj – odpowiedział dziadek.


    Lou nalewała sok pomarańczowy doszklanek. Jej krótkie, złociste włosy sterczały niesfornie, ajasna twarz zaróżowiła się odtemperatury panującej wkuchni.


    –Agdzie Ben? – zapytała.


    –Napodwórzu – odpowiedziała Amy. – Postanowił nie robić sobie przerwy wpracy.


    –Nie możemy mu nato pozwolić – odezwał się dziadek, awjego bladoniebieskich oczach malowała się troska. – Lou, idź igo zawołaj – polecił, zdejmując patelnię zognia.


    –Nie, nie rób tego – powiedziała pospiesznie Amy. – Powiedział, żenie jest głodny – dodała, wiedząc, jak uparty potrafił być Ben.Kiedy coś postanowił, nic nie mogło go skłonić dozmiany zdania. Amy miała przeczucie, żejeśli Lou zacznie go przekonywać, dojdzie doawantury.


    Lou spojrzała niepewnie nadziadka. Ten przejechał dłonią poprzerzedzonych siwych włosach.


    –Zgoda – powiedział. – Ale wprzyszłym tygodniu nie przyjmuję żadnych wymówek.


    Amy podniosła talerz zszynką.


    –Można już nakładać? – zapytała, zmieniając temat.


    Dziadek kiwnął głową izaczął wykładać jajecznicę domiski.


    –No, dobrze – powiedział. – Siadajcie wszyscy, czas się zabrać dośniadania.


    Pół godziny później półmiski stojące nastole świeciły pustkami, awszystkie talerze były opróżnione doczysta. Amy odstawiła kubek zkawą iodetchnęła zzadowoleniem.


    –Pyszne śniadanie, dziadku – pochwaliła.


    –Tak, jedno zlepszych – zgodził się Treg.


    Dziadek uśmiechnął się.


    –Cieszę się, żewam smakowało.


    Wtej samej chwili zadzwonił telefon.


    –Odbiorę! – zerwała się Lou ipodniosła słuchawkę. – Heartland, słucham? Wczym mogę pomóc? – powiedziała zdecydowanie.


    Przez chwilę słuchała, aAmy zauważyła, żejej twarz przybrała zatroskany wyraz.


    –Rozumiem – odezwała się wreszcie, ajej głos brzmiał bardzo poważnie. – Inie zna pan nikogo innego, panie Phillips, kto mógłby panu pomóc?


    Amy spojrzała naTrega, aon uniósł brwi. Wyglądało nato, żektokolwiek rozmawiał zLou, potrzebował pomocy wsprawie konia.


    –Dobrze – ciągnęła Lou. – Proszę podać mi numer telefonu, skontaktujemy się zpanem jak najszybciej.


    –Kto to był? – zapytała Amy, kiedy tylko Lou odłożyła słuchawkę.


    –Niejaki Ray Phillips – powiedziała. – Niedawno zmarła jego żona, aon chciałby, żebyśmy zabrali dosiebie klacz, którą ona hodowała nafarmie wWilson’s Peak. Klacz jest ciężarna, apan Phillips nie zna się zabardzo nakoniach.


    –Wilson’s Peak? Zdaje się, żeto naodludziu – zauważył dziadek.


    Lou przytaknęła.


    –Właśnie dlatego chciałby ją przywieźć tutaj. Nie sądzi, aby zdołał odebrać poród.


    –Oczywiście, żeją przyjmiemy – powiedziała natychmiast Amy. – Prawda, Treg?


    Ten potwierdził skinieniem głowy, natomiast dziadek zmarszczył czoło.


    –Wydawało mi się, żewszystkie boksy są zajęte.


    –Tak, ale jeszcze dzisiaj przed południem właściciel zabiera Charliego – wyjaśnił Treg. – Zamierzaliśmy się skontaktować znastępną osobą zlisty oczekujących, ale chyba ta klacz to pilniejsza sprawa.


    –Wktórym ona jest miesiącu? – Amy ponownie zwróciła się dosiostry.


    –Wdziesiątym.


    –To byoznaczało, żeźrebak urodzi się zajakieś cztery tygodnie – obliczył Treg izmartwił się. – Niedobrze, żebędzie musiała podróżować wtak zaawansowanej ciąży.


    –Ale pan Phillips nie ma chyba innego wyjścia – zauważyła Lou.


    –Zadzwoń doniego, Lou – ponagliła Amy. – 1 powiedz, żeweźmiemy ją natychmiast.


    –Jasne – odrzekła Lou ichwyciła zatelefon.


    –Izapytaj, jak się nazywa, ile ma wkłębie ijakiej jest rasy – dodała szybko Amy, widząc, żesiostra wybiera numer.


    Odczekała zniecierpliwością, ażLou zakończy rozmawiać przez telefon.


    –No ico? – zapytała prędko, ledwie Lou odłożyła słuchawkę.


    –Nazywa się Melodia – powiedziała Lou, zaglądając donotatek, które robiła wczasie rozmowy. – Ma siedem lat, 157 centymetrów wkłębie ijest kasztanką amerykańskiej rasy quarter. Pan Phillips przywiezie ją dzisiaj popołudniu. Zgodził się pokryć wszystkie koszty leczenia iżywienia doczasu, ażznajdziemy właścicieli dla niej idla źrebaka.


    –Powiem Benowi – oznajmiła Amy.


    Skoczyła narówne nogi, chwyciła dwie ostatnie bułeczki izawinęła je wserwetkę.


    –Zaniosę mu.


    –Może pomogę posprzątać pośniadaniu? – zaproponował Treg, spoglądając nabrudne naczynia.


    –Nie, dziękuję – dziadek pokręcił głową. – Wy się lepiej zajmijcie pracą przy koniach.


    –Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę Melodię – powiedziała Amy, kiedy założyli już zTregiem kurtki ibuty iwyszli nazimne powietrze. – No iźrebaka, kiedy się urodzi.


    Mama Amy ocaliła kilka klaczy zeźrebiętami, ale jeszcze nigdy źrebię nie narodziło się wHeartlandzie.


    –To niesamowite! Wyobrażasz sobie, jakie to maleństwo będzie słodkie?


    Treg spojrzał nanią.


    –Nie zapominaj, żejak tylko podrośnie, trzeba będzie mu znaleźć nowy dom – ostrzegł.


    –Wiem – odrzekła szybko.


    Była to przecież jedna zgłównych zasad Heartlandu, żewszystkie konie powinny znaleźć nowy dom. Tylko dzięki jej przestrzeganiu można było ratować ileczyć kolejne zwierzęta. Wtym momencie jednak Amy nie zamierzała przyjmować tego dowiadomości. Chciała się nacieszyć myślą, żewpromieniach wiosennego słońca poich wybiegach będzie biegał źrebak.


    Treg odrazu zauważył wyraz jej twarzy.


    –No nie! Chyba nie zamierzasz się wnim zakochać?


    Amy podniosła brwi.


    –Aty?


    –Ja? Wżyciu!


    Uśmiechnęła się. Znała go zbyt dobrze, żeby wto uwierzyć. Pokocha nowo narodzonego źrebaczka tak samo jak ona – amoże nawet bardziej!


    Wtej samej chwili otworzyły się drzwi boksu wefrontowym budynku stajni inapodwórze wyszedł Ben.


    –Pójdę, przekażę mu nowinę – powiedziała Amy ipobiegła wstronę Bena.


    –Cześć – powiedziała, wyciągając rękę zbułeczkami. – Przyniosłam ci śniadanie.

  

OEBPS/Images/logo-wd.jpg





OEBPS/Images/002.jpg
-
T O VXU UD WN

12.
13.
14.
15.
16.
17,
18.
19.
20.

. Powroty

. Po burzy

. Wtasna droga

. Trudne decyzje

.Co ma byé, to bgdzie
. Kiedys$ zrozumiesz

. Blizny przessztosei

. Wigzy krwi

. 2 kazdym nowym dniem
. Obietnica

. Szczera prawda

Predzej czy péiniej
Czarna godzina
Wszystko sig zmienia
Mitosé jest darem

Nic nie praychodzi tatwo
Czas nadsiei

Zaczgé od nowa

Krok w praysztosé
Rozstania i powroty





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/co-ma-byc.jpg
R

R . S
o vy (S, J‘l

2 s

e

ks 2

LT

e
%

eaqr t"f‘ﬂa

4= A5










OEBPS/Images/003.jpg
Co ma byé,
to bedzie

Lauren Brooke

Pracloiyla 7 angiclskicgo

Donata Olejnik





